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powiatowego zarządu, a wkońcu sam 
sią zostałem.

Prawda, że wielu dziś na oczy lu­
dziom nie śmie sią pokazać, za to, że 
zdradzili chłopską sprawą. Dlatego 
udają sią z prośbą do posłów naszej 
klasowej organizacji, aby nas w tej 
ciążkiej walce poparli, przez urządza­
nie wieców w powiecie limanowskim. 
Braci chłopów, którzy głosowali na 
naszą listą proszą, aby sią dalej oiga- 
nizowali i by tym obałamuconym bra- 
Hom chłopom co głosowali na 1 czy 
30 otworzyli oczy, a tych którzy chcą 
dopomagać w pracy organizacyjnej 
proszą, aby sią zgłaszali do niżej pod­
pisanego, a ja chątnie wedle sił i mo­
żności postaram sią przybyć na wiece 
poufne, celem wyjaśnienia naszych 
chłopskich spraw i bolączek.

Walenty Gawron
Stara Wieś, pow. Limanowa.

Radość życia i bycze powodzenie.

O radości życia i byczem powodze­
niu przemawiają w Selmie ci, którzy 
nie znają życia na wsi. Niech taki pan 
poseł czy senator, choć na >edną noc 
przyjedzie do wsi i przenocuje w tej 
izbie razem z krową i niech sią ogrzeje, 
to zaraz inaczej zacznie gadać. Ale co 
to pisać, gdyż syty głodnemu nie wie­
rzy. My jednak chłopi uderzmy sią 
w piersi, bośmy sobie sami winni. Nie 
trzeba było głosować na nich. Ot 
weźmy takiego zdrajcą jak p. Sta- 
pińskiego pod uwagą, co to już do­
bija żywota, a jak może tak drukuje 
tego „Nieprzyjaciela Ludu" i bałamuć' 
chłopów. To tak jak z sieczkarnią. 
Póki nowa to rżnie sieczką dobrze, 
ale z czasem to sią psuć zaczyna. Tak 
i p. Stapiński. Dopóki był młody to 
drukował wyraźnie, ale teraz to sam 
nie wie co pisać. Żeśmy tu w powie­
cie Samborskim źle wyszli, to jeszcze 
nie trza łamać rąk, tylko sią brać do 
pracy organizacyjnej do czytania na­
szych gazet „Chłopskiej Sprawy" i „Ga­
zety Chłopskiej". Trzeba do naszej ga­
zetki pisać o naszych bólach, by krze- 
p.c sią i dodawać sobie otuchy do 
pracy. Pouczać sią o sprawach gospo­
darczych : pilnować, aby chłopi nie 
dawali wiary różnym złym chloDskim 
duchom. Nie dajmy sią powodować 
zaprzedańcom, lecz za przykładem ru­
muńskich chłopów zróbmy jedno wiel­
kie stronnictwo.

Jan Pietruszka
z Samborskiego.

Wiadomości
Obsychanie roli.

Zanim jakąkolwiek czynność w polu 
sią rozpocznie, trzeba czekać, aby rola 
obesctóa z nadmiaru wilgoci zimowej, 
gdyż bez tego dobra uprawa roli jest 
niemożliwa; a że im wcześi iej sią 
rozpocznie lem lepiej, wiąc trzeba sią 
starać wszystkiemi możliwemi sposo­
bami do obeschnięcia robi. Oczyścić 
rowy z nani ;sionego szlamu, otworzyć 
zamulone brózdy w oziminach i po­
lach uprawnych, pooczyszczać wyloty 
drenów, aby swobodnie nimi odpły­
wała woda. Gdy zbierają sią kałuże 
na powierzchni roli, to przebierać 
bruzdy i wodą spuszczać do rowów. 
Nie każda rola z wiosną jednako wy­
gląda, a zależy to od tego, czy ziemia 
wodą łatwo w spód przepuszcza, czy 
też silnie zamaka, zatrzymuje ją w so­
bie lub na wierzchu

Piaski i ziemie piaszczyste są prze­
puszczalne, na wiosną łatwo z nich 
woda odchodzi w spód i prądzej ob­
sychają. Ziemie zaś gliniaste i iłowate 
znacznie dłużei zatrzymują wodą i dłu­
żej trzeba czekać na ich obeschnięcie. 
Jeszcze w  wyższym stopniu ziemie tor- 
fiaste są długo mokre, gdyż na takich 
wogóle wody wiącei sią gromadzi. Na 
obsychanie ziemi wpływa nie tylko 
w.erzchnia warstwa czyli gleba, ale 
jeszcze wiącei spód czyli podglebie 
Jeżeli dolne warstwy nie pi zepuszczają 
wody, to wierzch bądzie podmokły 
i zanadto wilgotny. Jeśli zaś pod gle­
bą związłą jest łatwo przepuszczalny 
żwir lub piasek, to taką ziemią łatwo 
jest osuszyć.

Przyorywaire nawozu.

Pod niektóre późniejsze zasiewy 
wiosenne daje sią nawóz wcześnie na 
wiosną, jeżeli nie można go było przy- 
orać w jesieni. Nuc:ęściej idzie pod

G ispodarskie.
późniejsze ziemniaki, kąpustą, konopie, 
proso, fasolą, mak itp. Rozwieziony 
w zimie bawóz na gląboko zorane pole 
w jesieni, przyorywa sią najlepiej za­
raz wówczas, gdy tylko rola dosta­
tecznie obeschnie. Nawóz na wiosną 
wywieziony winien być przyorany za­
raz po rozrzuceniu, by rmał czas roz­
łożyć sią w ziemi, przed zasiewem lub 
obsadzeniem pola.

Przyorywać nawóz należy zawsze 
płytko, aby sią szybko rozłożył i wnet 
skutkował. Do głąbokc przyoranego 
nawozu niema przystąpu powietrze, 
nie butwieje on, nie rozkłada sią na­
leżycie, ale zamienia sią na masą czar­
ną, jakby zwęgloną, z której rośliny 
nie mają pożytku.

N; jbardziej na to trzeba uważać na 
polach zwięzłych, co zatrzymują wil­
goć, bo w takich ziemiach nawóz stor- 
fieje, również i na piaskach na to trze­
ba również uważać. Na piaskach bo­
wiem woda, gdy głęboko przyoramy, 
wszystkie sok' zabierze w spód. Gdy 
przyjdzie nam przyorywać w czasie 
ąuchym, należy po oraniu dobrze jesz­
cze pole zwalkować. Zdarza sią często, 
że ktoś nieświadomy cieszy sią, gdy 
rok lub dwa po na wożeniu przy orce 
wydobędzie na wierzch jeszcze nieje­
den kłapeć nawozu zwęglonego; nie­
mą zaiste z czego sią radować, bo to 
znak, że dużo z tego nawozu poszło 
w ziemi na marne. Chwasty w nawo- 
z e świeżym przyorane g łęboko nie 
giną, ale i nie kiełkują i potem przy 

» następnej uprawie wydobyte na w ierzch 
zanieczyszczają rolą.

Roboty w ogrodzie.

Skoro tylko można ziemią ruszyć, 
siać należy marchew i pietiuszką, bo 
te warzywa potrzebują najdłuższego 
czasu do skiełKowania i rozwoju. Oba 
warzywa zasi ewa sią w rządy na grząd-


